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D o  h a łd o ,
który w dniu 22 bm. oddają Stany Zjedn. 

swemu największemu bohaterowi 
I Polska się przyłącza.

W dnia 22 lutego ib. Stany Zjednoczone Ameryki 
obchodzą dwusetną rocznicą orcdzin największego 
awego bohatera narodowego, twórcy swej niepodle­
głości i państwowości, Jerzego Washingtona. Wipom- 
nieaia, łączące się z świetlaną postacią tego wit lkiego 
bohatera i męża sianu, nie obejmują tylko samej jego 
Ojczyzny. Wielkość jego postaci pr< mienieje' na 
cały świat, a żywo przedewszystkiem cbchodzi nas 
Polaków i to nie tylto dlatego, że łączy nas z jego 
ziomkami serdeczny węzeł wtpólnych ideałów, wyra­
żających się przedewszystkiem we wspólnym, żywio­
łowym pędzie ku wolności, nie tylko dlatego, że 
mamy wobec jego krajn zaciągu ęty dług wdzięczności 
za to, że stamtąd we wojnie światowej pierwszy wy­
szedł głos za wolną, niepodległą, zjednoczoną Polską, 
z dostępem do morza, ale także i dlatego, że z jego 
nazwiskiem łączy się braterstwo broni dwuch naszych 
wielkich bohaterów narodowych, czczonych i wielbio­
nych przez cały nasz naród, a mianowicie Tadensza 
Kościuszki i Kazimierza Pułaskiego.

W tych krwawych bowiem zapasach, które boha­
terski Ind amerykański przez cały szereg lat aż do 
ostatecznego zwycięstwa staczał z Anglją pod do­
wództwem swego nsj większego męża, Jerzego 
Washingtona, czynny i żywy odział wzięli i nasi dwaj 
bohaterowie, pędzeni za morza niepohamowaną 
żądzą dopomoże ma do wolności dobijającemu się jej 
choć obcemu ludowi, będąc teg ż pozbawieni odm śnie 
do własnego. Jeden z nich, Kościuszko, po skończo­
nych walkach wrócił do kraju, aby jeszcze rac stanąć 
na zew Ojczyzny w obronie jej wolności, tamten, 
Kazimierz Pnłaski, ciężko ranny, zmarł na pokładzie 
statku i pochowany został w ziemi amerykańskiej. Tak 
więc dziwaem splotem dziejowem pamięć tego 
największego męta Stanów Zjednoczonych ściśle 
nader łączy się z pamięcią naszych własnych wielkich 
bohaterów narodowych.

Jerzy Washington urodził się w dnia 22 lutego 
1732 r. w Wirginji, jako syn bogatego plantatora. 
Du 15 reku życia uczęszczał do szkoły w Wilhames- 
burgu, celując zwłaszcza w matematyce. Już przed 
wybuchem walk niepodległościowych zajmował on 
w społeczeństwie amerykańsliem poważne stano­
wisko. Przy rozpoczęciu kroków wojennych z Angli­
kami konwencja amerykańska w r 1775 jemu powie- 
rrfł« jednogłośnie dowództwo. Wal« te, rozpoczęte 
1775 teku, tor żyły się pod dowództwem jego ze 
zmieniłem powodzeniem, ale z ostatecznem decydu­
jące m zwycięstwem, bo aż do nznania niepodległości 
Stanów Zjednoczonych w roku 1782.

W roku 1776, a więc rok po rozpoczęciu kroków 
wojennych, przybył do Ameryki Tadeusz K śduszko, 
» w rok później w roku 1777 Kazimierz Pułaski. 
Obydwaj generałowie, jak już wspomnieliśmy, we 
walkach tych wolnościowych pod dowództwem Wa­
shingtona nader żywy i czenny wzięli udział. Gdy 
Anglicy dnia 25 listopada r 1783 opuścili Nowy Jorz, 
Washington, rozpuściwszy resztki wojska, usunął się 
w zacisze domowe. Stamtąd jednak woła ludu wy­
ciągnęła go znów na arenę publiczną. W roku 1787 
wszedł jako przedstawiciel Wirginji do Zgromadzenia 
Ustawodawczego we Filadelfji i dopomógł do ułożenia 
konstytucji związkowej. Wybrany w r, 1789 prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych, stał się ponownie 
zbawcą Ojczyzny przez uporządkowanie długów pań­
stwowych, zorganizowanie obrony kraju, administracji 
i szkolnictwa. Dwukrotnie obrany prezydentem, trze­
ciemu już wyborowi oparł się, przemęczony nadmia­
rem wytężenia i wyczerpany całośyciowym trudem 
i  pracą dla Ojczyzny. Umarł dnia 14 grudnia r. 1799 
w Mount Vernon wskutek przeziębienia. Do 
hołdu, który w dniu 22 lutego pamięci tego naj­
większego męża, jego szlachetności, bezinteresowności 
i zasługi składa cały naród Stanów Zjednoczonych, 
i Polska ma wszelkie słuszne powody się przyłączyć.

N e w a  u s ta w a  s z k o ln a .
Sąd przedłożył Sejmowi do uchwalenia ustawę 

aiestycbsnie wsźrą: o szkołach. Stkcly te dzielą się na 
pewsz,, zawodowe i szkoły średnie: gimnazja i semi- , 
narja nauczycielskie mają być zupełnie zmienioae. 
Komisja oświatowa w Sejmie już radzi nad projektem 
tej ustawy ; rząd nagli, bo chce, aby ta nowa ustawa 
szkolna zaczęła cbowtązywać jeż od 1 lipca.

Jak ma być według nowego projektu ustawy?
Dzieci w wieku od 3 lst do 19 aczą się najpierw 

w przedszkolach, potem w różnych szkołach, a po­
tem na kursach dokształcających. Do S2kcły po- 

w i2<clrej w itęp jf  dzicko obowiązkowo z począt- • 
kitm reku szkolnego w tjm roku kalendarzowym, w i 
którym dziecko nkcńczyło aiedim lat życia. Ta przy­
musowa nauka tiwa 7 lat, ale minister oświaty może, 
jak chce, przedłużyć obowiązek ten na 8 lat albo 
akrórić na 6 lat. ^

Tak samo minister ma określić, jakie i kto ma 
zakładać i utrzymywać przedszkola dla małych dzieci 
i jakie mają być kursy i szkoły dla młodzieży cd 14 
do 18 lat

Szkoła powszechna ma 7 kursów nsuki, ale naukę ¡i 
tę dzieli się na trzy szczeble: szczebel pierwszy ii 
obejmuje elementarny zakres wykształcenia ogólnego, ' 
szczeble wyższe dają wykształcenie szersze i większe. ! 
Będą też trzy stopnie szkół powszechnych. Szkoła 
pierwszego stopnia uczyć ma w zakresie pierwszego 
szczebla, a więc elementarza, szkoła drugiego stopnia 
będzie szkolą o 6 klssach, szkoła łącznego stopnia 
będzie szkolą siedmioklasową. Z tego wynika, że po 
wsiach będą w większości szkoły tylko pierwszego 
stopnia, tak zwane szkoły czterooddziałowe. ,

Gimnazja obecne będą rozbite aż na 3 części. 
Dwie pierwsze klasy gimnazjum będą zniesione. 
Dzieci, które dotąd chodziły do pierwszej i drugiej 
klasy gimnazjum, będą od września uczyły się dalej 
w klasach piątej i szóstej w szkole powszechnej dru­
giego stopnia. Po nkcńczcniu klssy szóstej w takiej 
szkole może się dziecko zapisać na 4 lata do gimna 
zjum w klasach trzeciej, czwartej, piątej i szóstej. 
Po klasie szóstej ma być egzamin dojrzałości czyli 
matura. Dotychczasowe klssy siódma i ósma gimna­
zjum będą zwinięte, a w niektórych tylko miastach 
będą otwarte «owe szkoły, zwane licea, do których 
na 2 lata zapisać się będą mogli ci, którzy złożyli 
»»turę, a potem pójść pragną na uniwersytet, na te­
ologię, nMpolitechnikę itd.

To rozbicie gimnazjum na 3 części, to największy < 
błąd, jśki ma ta nowa ustawa. Aż trzy szkoły m»ją 
dać to, co teraz daje gimnazjum. Nie wyjdzie z tego 
nic dtferego. Projekt rządowy ma przytem i tę wiel­
ką wadę, że dzieci ze wsi będą miały przystęp do 
do nowego czteroletniego gimnazjum bardzo utrodoio 
ny. Tylko stamtąd, gdzie będzie szkoła powszechna 
drugiego stopnia, będą m tgły dzieci iść do gim 
nśzjum. Po wsiach takich szkół będzie bardzo mato! 
Lud polski nie zasłużył sobie niczem na takie utrud­
nienia. Ten przepis w ustawie jest zły.

Seminsrja nauczycielskie będą całkiem zniesione. 
Kto chce być nauczycielem czy nauczycielką, to we­
dług nowego projektu musi ukończyć najpierw sze­
ścioletnią szkołę powszechną drugiego stopnia, potem 
czteroletnie gimnazjum, a wreszcie trzyletnie liceum 
pedagogiczne. Druga grupa nauczycieli mi że po 
czteroletniem gimnazjum uczęszczać do dwuletniego 
liceum ogólnego, a potem dwuletniego pedagogjum.

Mistrzyni ochronki (przedszkola) musi ukończyć 
naitępuiące szkoły: szkolę powszechną drugiego 
stopnia, potem czteroletnie seminarjum dla wycho­
wawczyń przcdsikcli, a te, które ukończyły gimna­
zjum, mają jeszcze nkcńczyć potem dwuletnie liceum 
dla wychowawczyń przedszkoli.

Projekt rządowy osobno nklada program szkół 
zawodowych, dzielą się one na szkoły zawodowe 
niższe, na gimnazja zawodowe i na licea zawodowe, 
osobno zaś będą organizowane szkoły mistrzów 
i szkoły nadzorców. Do niższej szkoły zawodowej 
dostać się mogą dzieci, które ukończyły szkołę pierw­
szego stopnia, a więc szkołę na wsi. Jest to przepis 
dobry i pożyteczny. Taka szkoła ma trwać dwa do 
trzecb lat, zależnie od zawodu, fe&klfe p., fefe ^

Jak już zaznaczyłem, rząd chce wprowadzić nową 
ustawę w życie już od 1 lipca 1932. Kclcjno w cią­
gu 6 lst ma być wszystko zmienione. Pierwsza klasa 
gimnazjalni, pierwszy rok seminarjów nauczycielskich, 
a zapewne i najwyższe klssy obecnych gimnazjów 
znikną już od września tego roku.

W kraju słyszy się już głoay, że ustawa ma du­
żo przepisów złych, 2e wprowadzenie jej w życie 
przynieś e wiele zamieszania i szkedy, że więc trzebi 
ją albo gruntownie zmienić albo gwałtownie zwal­
czać. Nawet wśród jedyukarzy są głosy niezadowo­
lenia.

Zrobić musimy wszystko, aby nie dopuścić do 
pogcistenia azkcły. Debra szkoła — to sprawa tak 
ważna, że wszystkie inne sprawy na chwilę trzeba 
pozostawić ca bel u, a tą sprawą się zająć.

Stanisław Rymsr.

Komisja oś* lato* a uifewaliła 
udaeę o istiola siktlaictwa.
U staw a w e jd z ie  pod obrady plenum Sejm u  

w  p rzy sz ły m  tygodniu.
Warszawa. W śirdę komisja c światowa odbyła 

trzecie czytanie przedłożenia rządowego o nowym 
ustroju szkolnym. Przyjęto projekt i będzie on praw­
dopodobnie w przyszłym tygodniu wniesiony na ple­
num Sejmu. Zatem niespełna w ciągu miesiąca prze­
dyskutowano jedną z kardynalnych ustaw.

Ten niezwykły pośpiech w pracach komisyjnych, 
podkreślił pos. Kornecki (KI. Nar.), podnosząc donio­
słość ustawy dla całego narodn i zwracając uwagę, 
że przy rozprawach bynajmniej nie uwzględniono do­
świadczeń, poczynionych przez zagranicę w zakresie 
ustroju szkolnictwa. Poprawki Klubu Narodowego, 
jakie jego przedstawiciele składali podczas dyskusji, 
właśme zmierzały do uwzględnienia tych doświadczeń. 
Większość, idąc na rękę rządowi, przez nadanie mini­
strowi W. R. i O. P. szerokich pełnomocnictw i po­
zwalając mu decydować o treści i formach organizacji 
szkolnictwa — rezygnuje faktycznie z praw przedsta­
wicielstwa narodowego, zagwarantowanych mu przez 
Konstytucję.

Prseł Stefan Dąbrowski (KI Nar.), wyjaśnił, że 
poprawka, przyjęta na wniosek po*, ks. Czuja z BB„ 
poprawka do watępu o „wyrobieniu rei gijnem*, nie 
zaspakaja wcale postulatów Klubu Narodowego, do- 
magających się oparcia wychowania narodowego 
o zasady religijno mcralne. Zresztą, poprawka ta znaj­
duje #ię tylko we wstępie, a nie w poszczególnych 
artykułach. Klub Narodowy podtrzymuje zgłaszane 
przy drągiem czytaniu poprawki, dotyczące wychowa­
nia religijno-moralnego.

Rrferunt, pos Smulikowski (B. B,), wypowiedział 
się przeciwko wszystkim poprawkom Kb Nar., z wy­
jątkiem jednej, żeby w art. 1 szkoły niepaństwowe 
nazwać szkołami „prywatnemi*.

Książęta k«śc przeciw projektowi 
ustawy szkolnej.

Książęta Kościoła: ks kardynał Kakcwski i ks. 
ksrd. Hlond, nadesłali do posłów katolickich pismo w 
sprawie rządowych projektów o ustroju szkolnictwa 
oraz u szkołach prywatnych. W l i ś c i e  t y m  
E p i s k o p a t  p o l s k i  o ś w i a d c z a ,  ż e  
p r o j e k t y  t e  o t r z y m a ł  w o s t a t n i e j  
c h w i l i  i n i e  m i a ł  m o ż n o ś c i  p r z e d ­
s t a w i e n i a  p o s t u l a t ó w ,  w y n i k a j ą c y c h  
z e  s t a n o w i s k a  Kfścicła. Wskutek tego epi­
skopat, zebrany na konferencji, nie mogąc poddać 
projektów szerszemu omówieniu, ogranicza się do 
wypowiedzenia szeregu uwag.

Co do projektu ustawy o ustroju szkolnym, po­
wołując się na przepis, ż e  s z k o ł a  ma  d a w a ć  
w y r o b i e n i e  r e l i g i j n e  i m o r a l n e ,  E p i ­
s k o p a t  z a s t r z e g a  s i ę ,  ż e  w y r a z y  t e  
p o w i n n y  b y ć  r o z u m i a n e  w z n a c z e n i u  
w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o  i r e l i g i j n o -  
m o r a l n e g o  w m y ś l  K o ś c i o ł a .



Projekt zaś o szkołach p r y w a t n y c h  
w p r o w a d z a  t a k  w i e l k i e  p o g o n i e n i e  
s t a n ą  r z e c z y ,  ż e  E p i s k o p a t  w i d z i  s i ę  
z n i e w o l o n y m  z w r ó c i ć  s i ę  w t e j  k w e -  
s t j i  d o  i z ą d n .  P r o j e k t  t e n  p o d c i n a  
p r a w a  i b y t  s z k ó ł  d o t y c h c z a s o w y c h  
i n z a l e ź n i a  z a k ł a d a n i e  n o w y c h  o d  
u z n a n i a  p a ń s t w o w e j  w ł a d z y  s z k o l ­
n e j .  K o ś c i ó ł  k a t .  j e s t  s z c z e g ó l n i e  
z a i n t e r e s o w a n y  w s p r a w i e  p o w y ż ­
s z e j  z e  w z g l ę d a  na  c a ł y  s z e r e g  
s z k ó ł  p r y w a t n y c h ,  » ł a ż ą c y c h  p o ­
t r z e b o m  K o ś c i o ł a ,  zwraca się przeto do 
posłów katolickich o uczynienie wszystkiego, aby po­
stulaty jego zoatsły przez ciała ustawodawcze uwzglę­
dnione.

List tea odczytał na komisji pos. Kornecki, zwra­
cając się dorząda, aby na podstswie życzeń Kościoła 
zmienił swój stosunek do wymienionych ustsw.

Precel ks. sea. Feliksa Buta 
przeciw Wraoie-Laimtowi.

D r u g i  d z i e ń  r o z p r a w y .
Zeznania świadca Czarnowskiego.

Świadek Tadeusz Czarnowski, lat 59, zamieszkały w Sopocie, 
były prezes Dyrekcji kolejowej w Gdańska, po złażenia przysięgi 
wyjaśnia na pytania sędziego Gumińskiego, że w października 
1928 roku, na obchodzie uroczystości otwarcia odcinka kolejo­
wego Bąk—Kościerzyna n* linji Gdańsk—Bydgoszcz siedział na 
obiedzie oficjalnym obok ówczesnego wojewody Lamota.^ Pro­
wadzili rozmowę prywatną. P . L^m ot powie iział do św iadka 
w toku  tej rozmowy, dotyczącej stosunków  politycznych 
n a  Pom orzu: .Najmiększym* szkodnikam i na Pom orzu
są  księża!* Oświadczenie p. Lam ota ogrom nie św iadka 
zdziwiło, zwłaszcza, że widział p. L am eta po raz pierw szy 
w życiu, n»e omieszkał też wystąpić w obronie duchowieństwa 
pomorskiego i zasług, przezeń położonych.

Oskarżony Lamot, silnie zdenerwowany, zadaje świadkowi 
pytanie, kiedy ten wystąpił ze służby państwowej, inż. Czar­
nowski odpowiada, iż od 1. 10 29 r. znajdował się w stanie 
nieczynnym, a od 1. 4, 30 r. jest na emeryturze. __

Sw.: — Pan Wojewoda na konferencji, odbytej z księżmi 
w Pelplinie, wyłaszczał powody mojej dymisji i przytaczał rzeko­
mo fakty, które się nie zgadzały z prawdą. Byłem zmuszony 
z tego powoda wystosować do pana osobny list. Ale przecież 
ta  spraw a nie m a nic wspólnego z rozm owa, którą pro« 
w adzliiśm y na bankiecie o fic ja lnym  w październ iku  
1928 roku, * w czasie, kiedy nic nie wskazywało 
na to, że będę zwolniony ze służby państwowej. Ta 
rozm ow a tak m nie zdziwiła, że po oowrocie do domu powie­
działem do żony: ,Nie mogę zrozumieć, że urzędnik, zajmnjący 
tak wysokie stanowisko f  Który pierwszy raz w tyciu mnie 
spotyka, tak nieostrożnie się wyraża!*

Z uznania ks. prał Ktrsteina.
Po przerwie obiadowej zeznaje ks. prałat dr. Paweł Kirstein, 

dyrektor .Collegium Marianum* w Pelplinie, b. proboszcz ko­
ścioła N. M, Panny w Toruniu.

Strony procesowe rezygnują z zaprzysiężenia świadka.
Ks. Prałat mówi o konferencji duchowieństwa w Pelplinie, 

odbytej z oddałem p. Lamota. Narady prowadzono w kierunku 
pacyfikacyjnym. Chodziło o wyjaśnienie różnych pociągnień 
rząda. .Tam były różne fakty z najbliższej przeszłości, które 
wywołały krytyki w gazetach*, zaznacza ks. Prałat, Konferencja 
miała na celu oddziałanie przez kler na lud i uspokojenie w 
ten sposów umysłów. O ile świadek wie, p. Lamot, nic na kon­
ferencji nie mówił o utworzeniu nowego pisma lub organu 
Be-Be na Pomorzu, lecz myśl tę wysunął ks, dr. Łęgowskf.

Mec. dr. Ossowski: — Czy ks. Prałat przypomina sobie, że 
mówił w Pelplinie, iż nie widzi na konferencji pewnych księży 
I źe grono uczestników uważa za niekompletne?

Sw.: — Tak, tę kw^stję poruszyłem. Kiedy celem konfe­
rencji miała być pacyfikacji, to przypuszczałem, że nastąpi 
ona za pośrednictwem księży, którzy mają główny glos w pr*e- 
ciw nej narfcji.

Sędzi*: — Ja k ie j partji?
Sw.: — Partji, przeciwnej rządowi. Ale nie było tam ani 

ks. B ślta  an i ks. Łosińskiego. .
Mec. Ossowski: — Czy ks, lr*Ut  u w itą , że w pazizier- 

u iku  1929 r. w śród duchow ieństw a panow ały takie sto ­
su n k i, że m  dom agały  się pacyfikacji? ^

Sw.: — No, o to  p. W ojewodzie m e chodziło. Chodziło 
m u  o pozyskanie dla pracy rządowej partji przeciwnej, 
u pozyskanie dla siebie części kleru z opozycji.

Mec. o .’ — Pozyskał wogółe  ̂tylko dwu księży z całej 
diecezji: ks. Szulca i ks. Ługowskiego.

Mec. O : — Od jak dawni zm ks. Prałat działalność ks. 
sen. Bolta?

Sw.: — Od 39 lat.

Mec, O.: — Czy ks. Prałatowi jest znany choćby jeden 
t wypadek, w którymby ks. Bolt posługiwał się fa łsz im , obłu­

dą albo k łam stw em ?
. ... Nie!

Na pytania osk. Lamota i sędziego, jakie wyjaśnienia dał 
ks. Prałatowi J. E. Biskup na rzuconą przez ks, Prałata uwagę, 
iż grono uczestników konferencji pelplińskiej jest niekompletne, 
świadek odpowiada:

— Taka była mniej więcej odpowiedź: Nie zaproszono 
pew nych księży, bo sic obaw iano, że nie m ożnaby się 
było z nimi dogadać!*! Ks. Biskup mówił w formie żartobli­
wej na moją uwagę, że nie widzę tu wybitnych działaczy partji: 
„Co ksiądz Prałat mówi! Tu są wybitni działacze wszystkich 
partyj! Proszę obecnych nie obrażać!* ^

Osk. Lamot: — Czy nie było użyte wyrażenie: .Tych7 
którzy są nieprzekoaani, może nie warto przekonywać?*

Sw.* — Jdoże,
Mec. O.: — Kto użył tego wyrażenia?
Sw.: — Ksiądz Biskup.
Mec. O«: — A może padło ono ze strony p, Lamota?
Sw.: — Tego nie wiem.

Zeznania ks. prał. Szydzlka.
Następnie zeznaje ks. prałat Józef Szydzik z Chełmży.

I Strony zrzekają się zaprzysiężenia i tego świadka. Ks. prałat
zaznacza, że; celem konferencji w Pelplinie miało być

| wyszukanie jakiegoś sposobu pojednani* społeczeństwa. Świadek 
I sądzi, że konferencję zwołał nie p. Lamot, tylko ks. Biskup. 

P. Lamot mówił coś na konferencji o p. Czarnowskim i poka­
zywał jakieś dokumenty.

Mec. O.: — Czy p, Lamot, mówiąc w Pelplinie o dymisji 
prezesa Czarnowskiego, usprawiedliwiał tę dymisję?

Sw.: — Tak, usprawiedliwiał.
Mtc. O.: — Czy na konferencji w Pelplinie była mowa

0 założeniu jakiegoś pisma?
Sw : — O ile sobie przypominam, p. Lamot o tern nie mó­

wił, mówił o tem  ks. ŁęgowskL Mówił, że pismo jest już 
założone i wymienił nazwiska zarządu wydawnictwa i rady
nadzorczej.

Mec. O.: — Od ilu lat zna ks. Prałat działalność ks. sen.
Bolta ?

Sw.: — Od jak ichś 37 lat.
Mec. O.: — Czy w tym czasie, aż do dnia dzisiejszego, 

zaszedł choć jeden jedyny fakt, »by ks, sen. Bolt w życiu pu- 
blicznem czy politycznem posłużył się fałszem , obłudą albo 
kła u łst we nu?

Sw. — (głęboko wzruszony): — Ks, B olt by ł n a j ­
w iększym  społecznikiem wśród nas. Dziś jeszcze gospoda­
rze w spom inają  z wdzięcznością jego imię. W  celu 
odżydzenia haad lu  założył „Kupca* w B rusach , w No­
wem, K artuzach, w W iele — w tak i sposób tw orzył
1 popierał chrześcijańskie kapiectw o. Ale żeby m iał 
k łam ać albo oszukiw ać — nie, to nie zdarzyło się ani 
razu .

Mec. O.: — A później?
Sw.: — Nie. Nie znam  an i jednego fak tn .
Mec. O .: — Czy ks. Prałat jest czynnym członkiem łub 

działaczem Stronnictwa Narodowego czy nie?
Sw .: — Nie. Jestem sympatykiem tego Stronnictwa.
Osk. Lamot: — Czy ks. Prałat nie dopuszcza tej możliwo­

ści, że ks. Bolt mógł się zualeźć w otoczeniu złych, fałszywych 
i niesumiennych ladz , którzy go tendencyjnie źle informowali?

Sw .: — Nie. Tti wykluczone. K s. B olt m a z i  silny  
ch a rak te r i posiada zbyt mocne przekonanie, aby m ógł 
podlegać wpływom jakichkolwiek ludzi.

Zeznsnla ś * . ks, prób. Łęgooskiego.
Z kolei zeznaje ks. Władysław Ługowski, prób. w Wielkich 

Radowiskach. Świadek był na konf;rencji w ^elptiaie, na któ­
rą otrzymał zaproszenie od ks. Biskupa. W zaproszeniu było 
zaznaczone, że konferencja odbędzie się w obecności Wojewody, 
ale ceł nie był padmy. W ojewodzie chodziło o naw iązanie 
kon tak tu  z duchowieństwem  i pozyskanie k ie ra  do w spół­
pracy  z w ojewództwem  i rządem .

Sędzia : — Czy była tam mowa o potrzebie założenia 
pisma ?

S w.: — T*k. B yła. P a n  Wojewoda o tem wspo­
minał.

Na pytanie oskarżonego Lamota świadek oświadcza, że był 
członkiem rady nadzorczej „Onia Pomorskiego’ po założeniu 
tego pisma i że zasiadający tam wraz z nim ks. Szulc i p. Dąmb- 
ski, którzy zastrzegli sobie, źe pismo to musi być katolickie, na­
rodowe i przedewszysiklem bezpartyjne. Zastrzegliśmy sobie 
także prawo krytyki działalności rządu, dodaje świadek.

Osk Lamot: — Czy w jakiejkolwiek dziedzinie działalności 
wojewody Lamot« było nastawienie przeciwko duchowieństwu?

Sw.; — Dawał się wyczuć pewiea żal, że nie udało się po­
zyskać duchowieństwa do takiej współpracy, jakiej p. Wojewoda 
sobie życzył .,

Osk, Lamot: — Czy zdaniem ks. Proboszcza, fakt, źe do 
tej współpracy nie udało się pozyskać duchowieństwa, nie jest 
zasługą ks, Bolta ?

Sędzia: — U:hylam to pytanie.
Mec. Ossowski: — Czy w Pelplinie ks. Proboszcz, działał 

z własnej iaicjitywy czy wskutek porozumienia z Wojewodą
Sw. — Z własnej inicjatywy.
Mec. O .: — Czy w Pelplinie mówiono o jakiej konkretnej 

współpracy?
Sw. — Pan Wojewoda mówił o sprawach gospodarczych, 

o „Sofortprogramnrte* dla Pomorza.

Mec. O,: — Czy siei j t k l  ksiądz od te j w spółpracy 
gospodarczej uchylił? Czy ks. sen. B olt nie je s t w Radzie 
Zrzeszeń Gospodarczych?

Sw.: — Tak. O il© wiem, to  jest!
Mec. O ,: — Czy ks. Prób. czytuje .Dzień Pomorski* ?
Sw.: — Tak, czytam.
Mec. O.: — A czy ks. Proboszcz nie znalazł w ,D. P.* ró­

żnych ataków na kapłanów  katolickich?
Sw.: — Tego nie chciałbym nazwać atakam i... (niepewnie) 

ty lko fak ty  tam  były podane...
Mec. O.: — Czy ks. P ró b . czytął w ,D . P.* a tak ! na  

ks. kanonika Łosińskiego ?
Sw. (cicho) — Tak,
Mec. O .; — Czy pojawiły się w „D. P.* zaczepki księży 

o zapatrywaniach narodowych?
Sw.: — To były  fak ty  u jem ne, w odniesieniu  de 

k ilk a  księży. ,  , „  ,
Mec. O .: — Czy jest wiadom em  ks. Proboszczowi, źe 

z tych  „faktów ujem nych* pow stały procesy księży 
o oszczerstwo i zniew agi przeciw ko redakcji »Dnia P o­
morskiego* ?

Sw.: — Cos o tem  słyszałem .
Mec. O ,: — A jak duchowieństwo w dekanacie ustosunko-» 

wało się do księdza Proboszcza?
Sw.: — Niestety... n iechętnie.

Sw. pułkownik Grzędzińskl.
O skarżony L am ot i jego obrońca sprzeciwiają się 

jego zaprzysiężeniu.
Jako następny świadek staje przed trybunałem pułkownik 

January Grzędziński, dowódca 67 pałka piechoty w Brodnicy.
Sędzia oświadcza płk. Grzędzińskiemu, że będzie on zaprzy­

siężony .
Osk. Lamot: — Sprzeciwiam się zaprzysiężenia świadka 

z uwagi na to, źe w toku mego urzędowania na Pomorza zaszły 
pomiędzy mną, a p. płk, Grzędzińskim okoliczności, które ten 
mój sprzeciw uzasadniają. (Widocznie p, Lamot miał na myśli 
znany pojedynek z płk. Grzędzińskim, w którym ten odniósł 
ranę w nogę. Przyp. red.)

Obrońca osk. L., adwokat Perzyński przewraca gorączkowa 
kartki kodeksu postępowania karnego. Mec. dr, Ossowski zwra­
ca się doń ironicznie: -  Niema takiego artykułu, któryby za« 
kazy wał!

Ad w, Perzyński: — Obrona wnosi o nieprzesłuchiwanie 
świadka Grzędzińskiego pod przysięgą z uwagi na to, źe zaszły 
pomiędzy nim, a oskarżonym Lamotem takie osobiste okoliczno­
ści, które uzasadniają brak dostatecznej psychicznej równowagi 
w stosunku do oskarżonego Lamota.

Mec. dr. Ossowski: — Wysoki Sądzie ! Ponieważ strona 
przeciwni nie znalazła żadnego faktu, Któryby według przepisów 
procedury karnej uzasadniał jej stanowisko, wysuwa jakież ani­
mozje, które kwestionują prawdomówność pułkownika wojsk 
polskich i członka te j prawdziwej I-ej brygady.

Adw. Perzyński ironicznie: — Brawo, panie kolego! Dzię" 
kujemy z całego serca za obronę naszych ludzi i witamy pański© 
wystąpienie jako pierwszy krok do współpracy w przeszłości!

Mec. O. (chłodno): — J a  zaznaczyłem  w yraźnie, że 
mówię o członku praw dziw ej pierw szej b rygady . # N ie 
m ain sfów oburzenia na to, że podobny w nioaek obił sfę 
o ściany te j sali sądowej. Tylko tak i św iadek nie może 
albo nie pow inien być słuchany , k tó ry  był karany  za 
krzyw oprzysięstw o, albo je s t podejrzany o w spółspraw - 
stwo. P ierw szy raz w życiu słyszę, żeby świadek, k tó re ­
m u  powierzono pułk w ojsk polskich, nie m iał posiadać 
rów now agi psychicznej. P roszę  W ysoki Sąd o oddalenie 
w niosku  obrony oskarżonych.

Sędzia : — Sąd postanowił zaprzysiąc świadka.

T r z e c i  d z i e ń  r o z p r a w y .
Znam ienne ośw iad czen ie  oskarżonego.

W środę, 17 bm., jako w trzecim dniu rozprawy w procesie 
ks. senatora Feliksa Bolta przeciwko Wiktorowi Wronie-Lamo- 
towi, toczącym się przed toruńskim Sądem Grodzkim, przesłuchani 
zostali świadkowie: Stanisław Jarecki, b. naczelnik wydz. bezp* 
pubi w wojew poraorskiem, b. starosta wąbrzeski dr. Elward 
Bobke-^rądzyński, Roman Ziętak, Sylwester Bizan, dyr. Binku 
Lud. w Brodnicy, Tomasz Zan, dyr. Państw. Banku Roln., Ale 
ksander hr. Dąmbski i Wacław Hulewicz.

Sąd badał ich na okoliczności, czy kredyty n* Pomorzu 
były rozdzielane przez banki państwowe pod «sanacyjnym* ką­
tem widzenia i czy p. Lamot miał wpływ na rozdział tych kre­
dytów oraz n* ofcoliczność udziału władz administracyjnych w 
akcji zbierania udziałów na mający powstać «Dzień Pomorski’ 
(w r. 1929).

Około godz. 10-te] wieczorem, przed zakończeniem postępo­
wania dowodowego, oświadczył osk. W rona-Lam ot, źe n a  
zarzu t swój, jakoby  ks. sen a t Bolt posługiw ał się oso® 
biście fałszem , obłudą i k łam stw em , nie może przepro­
wadzić dowodu praw dy, na to m iast m ógłby przeprow a­
dzić tak i dowód w odniesieni«  do stro n n ic tw a  (?), n a  
k tórego  czele ks. sena to r B olt stoi (!).

Rozprawa została odroczona do dnia 1 marca b. r. W dniu 
tym wygłoszą przemówienia strony procesowe (adwokaci: dr* 
Ossowski, Perzyński i Monne) oraz prawdopodobnie zapadnie 
wyrok.
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(Ciąg dalszy).

Ciekswofcią zdjęły pospieszył, — lecz przed 
bramą stanął znowu, nie wiedząc, co począć.  ̂Chęć 
pozaaiia otczfczinych oorzędów cbrzei:ijańuich 
parł* go, ab ? skorzystał ze aposobaolii, ale wrodzona 
delikatność nie pozwalałama podsłuchiwać chrześcijan. 
Wychowany dobrze, nie chciał wdzierać się w towa­
rzystwa, do klórych tylko wtajemniczeni mieli przy­
stęp; lecz z drugiej strony przypomniał sobie, że po­
selstwo, w łctdrem przychodził, wielkiej d li chrześcijan 
było wagi.

— Nomenklator może przynajmniej powiedzieć 
o molem przybycia, — pomyślał sobie. — Jeśli 
mnie Gorgonjuiz nie zechce teraz przyjąć, niezh mi 
godzinę naznaczy!

Zaledwo poruszył młotyazkiem, otworzyły ' się 
drzwi i Aleksander wszedł do obszernego vestibulum. 
Odźarierny staruszek skłonił się milcząco, g iy  nomen* 
klator, którego obowiązkiem było oznajmiać przybycie 
gości, wyszedł ze swej izdebki.

— Czy mogę pomówić z Gorgonjuszem? zapytał 
Greczyn, spodziewając się, że odmowną otrzyma
odpowiedź.

— Z pewnością panie 1 — odpowiedział grzecznie 
no men tl «for. — Kogoż mam oznajmić?

— Aleksandra, przyjaciel! księcia Konstantyna.
Służący zaprowadził Alacaandrt do at ium, dość

wielkiego czworobocznego przedsionku. Nie było tu 
nigdzie, jak a. p. w innych domach, bożyitczów  
dimowych ani ołtarza ofiarnego. Al* śc aay były 
okryte obrazami, których znaczenia nie rozumiał, su­
i t  ziś ozdobiony był sztakaterją. Nawet gzymsy 
przy otwone w suficie, którędy światło i powietrze 
wchodziło, bogato były zdobne, a podłoga najpiękniej­
szą wrłożona było mozaiką. Z strjum prowadziły 
liczne drzwi do małych pokoików, cuoiculae i alae 
zwanych, a otaczających atrjun % trzech stron, 
z czwartej «trony wchodziło się do tablinum, obszer­
nej aali * poboczaemi pokoikami i do perisłyljum, 
otwartego dziedzińca, otoczonego kolumnadą.

Choć służący usiąść prosił, nie usłuchał go 
Aleksander, gdyż zwrócił uwagę na acenę, która go 
bardzo zajęła

W peryatyljum, oddahnem może pięćdziesiąt 
kroków od niego, zobaczył stojących w pół cola męt- 
czyzn i niewiaaty. W środcu półkola stlło  wielkie

1 marmurowe naczynie przed biskupem Aotymem, trzy- 
wającym w ręka niemowlę. Biskup miał na długiej 
tamce śnieżnej białości penalę, spadającą aż do ko- 

: łan, baz rękawów, z okrągłem wycięńciem pod szyję 
I Pa nula po oba stronach była otwartą, a, od szyi po- 

cząwszy, ozdobiona pięknym haftem.
Kolumny otaczające periatyljum, ginęły częściowo 

wśród srzewów i kwiatów, których woń do atrjnm się 
wdzierała. Wśród ciszy, tam panującej, słychać było 
plusk wody, prom emetn ze ściany się wydobywającej, 
a spływającej do marmurowego naczynia, skąd roz­
pryskując się na wszystkie strony, uchodziła w inne, 
niżej stojące naczynie. Perystyljum mniej podobień­
stwa miało do otwartego dziedzińca, więcej podoba* 
było do miłego ogrodu, oblanego promieniami wcho­
dzącego słońca.

Młodego poganina przecież nie zajmowała pięk­
ność pirystylu, patrzał on raczej na zebranych w oko­
ło biskapa. Jaż powaga i spokojne zichowywani* 
się, których nie było przy hałaśliwych obrzędach po­
gańskich, bardzo ma się podobały. Raz poraź do­
chodził go wdzięczny głaa biskupi, któremu djakon 
milcząc dopomagał. Patem zaczęły się ceremonje, 
których nie zrozumiał, a w których wazyscy obecni 
brali udział, czego nigdy przy nabożeństwie pogań- 
skietn nie widział. C. d. n.)



W I A D O M O Ś C I .
N ow  e m l u t o ,  dni* 22 lutego 1932 t.

K*letd*rzyk. 22 lntego, Poniedziiłek, Katedry św. P, w Ant.
23 lntego, Wtorek, Piotr*,

Wachóć słońca g. 6 — 36 m. Zachód słońc* g. 17 — 02 m . 
Wschód księżyca g. 19 — 34 m. Zachód księżyca f. 7 — 37 a .

Prośba do parafij diecezji.
Z dniem 1 stycznia br. otworzona zosttła nowa placówka 

duszpasterska w Sarnowie, w powiecie brodnickim. Potrzebne 
są wszystkie przybory do odprawiania nabożeństw. Dotychczas 
sprawiono z wielkim wysiłkiem, mimo brakn środków, cztery 
ornaty, prócz zielonego, kapy jeszcze niema.

Za pośrednictwem naszem zwraca się duszpasterz Sarnowa 
ks, kuratus Paluszyński, z serd. prośbą do innych zamożniej­
szych parafij, by zechciały użyczyć nowej świątyni niezbędnych 
naczyń kościelnych i jakiejś kapy zużytej.

Uprasza się przesłać ewtl. dary pod adresem; ks. knratus 
Paluszyński, Sumowo, poczta Najmowe, pow. brodnicki.

Z miasta i powiatu.
Z życia Z w. Inwalidów Woj.

Nowemiasio. Da. 14 bm. odbyło się w lokalu p. Jankow­
skiego roczne walne zebranie tut. Koła Z w. In. Woj R. które 
przy średnim udziale członków zagaił o godz. i 2.40 prezes p. 
Orlikowski. Po podaniu porządku dziennego odczytał nadesłany 
z Gł. Zarządu z Warszawy okólnik, polecający w sprawie zagro­
żonego prawa przyspieszenie tegorocznych walnych zebrań 
i celem zaprotestowania tegoż omówienie sprawy w swych kołach
1 wysłania delegata na rychły zjazd. Po ożywionej dyskusji 
uchwalono wysłać delegata i zebrano na ten cel 10 zł. Następnie 
przystąpiono do odczytania przez sekr. p. Grześkiewicza proto­
kółu z ostatniego walnego i miesięcznego zebraniach. Na dalsze 
przewodnictwo zebrania wybrano p. Szwarca, na sekr. p. Grześ­
kiewicza i ławników pp Jakubowskiego z Pacółtowa i Huzarskiego. 
Ze sprawozdań, złożonych przez ustępujący zarząd, wynika, iż 
liczb«* członków w ub, r, się powiększyła i zarząd działał spraw­
nie, a jedynie członkowie nie dopisywali na zebraniach. Tow. 
brało udział w zjaździe w Grudziądzu i uroczystościach 10-lecia 
w Lubawie i Działdowie. W ub, r. odbyło się; I t  zebrań zwycz.
2 zarządu, 1 uroczystościowe 10-cio lecia, 1 walue i 1 zebranie
komisji rew., ponadto załatwiano 485 s^r^w. Dochód wynosił 
307.96 zł, ziś rozchód 265.96 zł, saldo 41.91 zł Po stwierdze­
niu ksiąg przez Komisję rew. i udzieleniu «bsclutorjum zarzą­
dowi przew. podziękowsł staremu zarządowi za roczną pracę i pro­
ponował ponowny wybór starego zarządu. Wyboru zarządu 
dokonano przez aklamację: prezes p. Orlikowski N., zastęp, p,
Listewoik B, sekr p. Grześkiewicz Ji? za$t. p. Błażejewski B., 
skarbnik p. Rozentalski B., zast. p, Fr. Pawłowski, Delegaci na 
zjazdy pp. Orlikowski i Grześkiewicz. Do sądu hon, pp. B. 
Rudziński, Turowski Fr,, Przyborowska P., Suchocki Jan i Jaro­
szewski Fr, Do poczetu sztsnd. pp. Rozentalski, Llstewnik, 
Szwarc, Jaroszewski, Nówek, Błażejewski, Grześkiewicz i Huzar­
ski. kom. rew. pp. Sołobodawski, Zalewski, Huzarsai, Jakubowski 
i Rogacki. Po objęciu prezesury przez nowoobranego prezesa
1 załatwieniu jeszcze kilku organizacyjnych spmw zebranie za­
kończono hasłem „Cześć*.

„Król żebrał ów*.
Nowemiasto W środę ukaże się na ekranie kina

Dźwiękowego „Reform* dawno oczekiwany najpotężniejszy prze­
bój świata pt „Król Żebraków*, lOj proc. dźwiękowiec śpiewno- 
mowiony, wykonany ostatnią zdobyczą techniki kinematograficz­
nej, całkowicie w naturalnych przepięknych kolorach. W roli 
głównej słowik ekranów całego świata, bohaterka „Pandy 
Miłości* i „Monte Carlu*, czarująca Jeanette Mac Donald, Film 
„Król Żebraków*1 jest najwspanialszym z dotychczas widzianych 
dźwiękowców, to prawdziwe arcydzieło, osnute na tle operetki 
„Vagibund King*.

Z działalności braci uchodźców.
Lubaw a. W ub. niedzielę zaraz po sumie odbyło się 

roczne walne zebranie uchodźców z Warmji, Mazur i Z. Maibi 
Zebranie zagaił prezes, p. Senwicki, witając zebranych oraz 
odczytując porządek obrad. W kolei przystąpiono do sprawo­
zdań. Zebrań odbyło się w ciągu roku 4, częstszych nie można 
było zwoływać z powoda małej liczby uczestników, gdyż człon­
kowie Zrzeszenia rozproszeni są po całym powiecie. — We­
dług sprawozdania sekr,, p. Mausolfa, załatwiono 68 spraw 
Dowhodu było 98.10 zł, rozchodu 99,95 zł ze składek. Na mar­
szałka zebrania powołano p. Wachowskiego z Nowegodworu oraz
2 ławników, Z wyborem zarządu załatwiono się szybko i zgo­
dnie, gdyż na propozycję marszałka wybrano stary zarząd 
ponownie w następ, składzie : Senwicki prezes, Dunajski zast.,
Mausojf sekr,, Lipert czł zarządu, Maliszewski skarbnik oraz 
Góralski ławn. Prezes, objąwszy nrzewodn. zebrania, podzię­
kował w im. zarządu za zaufanie i udzielił głosu p, Sowie, sekr. 
Gł. Zarządu oraz red, wyd. „Ziemi Wschodnio-Pruskiej*, który 
omówił szerzej różne bolączki, trapiące uchodźców. Sporo czstsu 
poświęcono sprawie odszkodowawczej, która powinna była być 
już dawao uregulowana. Wiadomo, źe dużo działaczów po 
plebiscycie, dla nas niekorzystnym, musiało uchodzić z ziem 
wschodnio-pruskich, pozostawiając tam swe mienie ratując zaledwie 
życie. Dziś, niegdyś majętni, są nędzirzami i choć dużo zdzia­
łali dla polskości, nie otrzymali odszkodowania. Zrzeszenie, nie 
mogąc inaczej swego prawa do odszkodowania dochodzić, po­
stanowiło wytoczyć rządowi polskiemu skargę sądową. Chodzi 
o azyskmie funduszu na rozpoczęcie prccesu. Dlatego Zarząd 
•GL postanowił zwrócić się do członków, którzy mają pretensje 
do odszkodowań, by od ¡*umy roszczonej złożyli na koszta 
procesowe pół procentu oraz 10 proc. od sumy roszczonej in 
hlankowefcsfl, jsko zastaw gwarancyjny. Weksel ten byłby tylko 
wtenczas płatny, gdyby sprawa została wygrana, a do wygrania 
będzie służył jasco gwarancja, bez której adwokaci nie podejmą 
się procesu, a indywidualne wytaczanie procesów jest niecelowe. 
Nad tą sprawą wyłonił* się ożywiona dyskusja, w której zabie­
rali głos pp. Wachowski, Maasolf, Lipert i inni, wysuwając co do 
tej sprawy swe spostrzeżenia, które p. Sowa wyjaśnił w sposób 
dostępny. P. Mausolf proponował wysłać memorjił w tej sprawie 
do marszałka Sejmu, lecz p. Sowie wyjaśniał, źe taki era* połowi- 
cznemi środkami nic się nie nzyska. Jedynie proces może rząd 
zmusić do ustępstw. Poruszono także sprawę odznaczeń. Nie­
którzy członkowie jako działacze pleb,, zasłużyli się bardzo dla 
niepodległości, lecz władze nie chcą tego uznać. Nie chodzi 
o odznaczenia jako takie, lecz o przekazanie potomności dowodów 
tej pracy.SP. Lipert stwierdził, że często naprawdę ludzie zasłuże­
ni, którzy nie umieją się o nie starać, nie otrzymują należnego 
im wyróżnienia. Dalej p. Sowa omówił niedolę Polaków, za- 
mfeszk. na ziemiach wschodnich Rzeszy, czego dowodem proces 
Brauera za działalność około szkolnictwa polskiego. Aby naszym 
rodakom za kordonem dodać otuchy do wytrwania, należy odpo­
wiednio zrewidować nasz stosunek do Niemców, zamieszk. wśród 
nas, a pozatem propagować bojkot towarów niemieckich, Zapocząt­
kowanie tej akcji powinno wyjść właśnie od uchodźców z tere­
nów pleb. Dając wyraz oburzeniu na teutońskie szykany 
wobec Polaków wsch,*pruskich *\ Sowa odczytał rezolucję;

„Zrzeszenie Rodaków z Warmji, Mazur i Ziemi Milbor- 
skiej, oddział Lubawa, na swem walu. zebraniu protestuje wo­
bec świata przeciw terorowi, stosowanemu wobec naszych 
braci w Prusiech Wsch. Protestuje przeciw tendencyjnemu 
wyrokowi, skazującemu Warrajaka^Jana Brauera na 1 rok wię-

Bezzwłocznie to należy uczynić!
Ciężkie czasy żadną miarą nie usprawiedli­
wiają brakn gazety w domu. Przeciwnie, na­
leży tembardziej o nią dbać, jako o zwiastunkę 
Owita lepszej przyszłości. Przeto bezzwłocznie 
zapiszcie sobie

„ D R W Ę C  Ę “
na mieniąc m a r z e  c.

zlenia. My, uchodźcy z Warmji, Mazur i Ziemi Malborskiej 
żądamy, abv władze polskie tą samą metodą zwalczały mniej­
szość niemiecką w Polsce, aby społeczeństwo polskie, tak jak 
w Niemczech polskich działaczy, uważało niemieckich agitato­
rów jako zdrajców stanu oraz wzywamy, aby nareszcie wyszło 
ze swej bierności i bojkotowało na każdym kroku wszystko, 
co niemieckie*.

Rezolucję 1ę zebrani oklaskami jednomyślnie uchwalili. — 
Z kolei przystąpiono do założenia koła młodzieży, które ma 
pielęgnować tradycję i podtrzymywać nić z rodakami za kordo­
nem. Oddziałem młodzieży będzie chwilowo kierował prezes, 
p. Senwicki, aż do należytego rozwinięcia się. Na sekr. obra­
no p. Neumannównę, zast. A. Napolskiego, skarbn. J. Sędacką, 
ławn. J. Neumanna i Ir. Jabłońską. P. Sowa przyrzekł przysłać 
Kołu młodzieży gratis 10 egz. swego pisma, które powinien znać 
każdy Polak, interesujący się Prusami Wsch, Prenumerata wy­
nosi 5,— zł miesięcznie.

O dznaczenie za SO-letnią^pracę.
Lubaw a. Za 30-letcią pracę przynależności do Straży Po- 

źarnej wręczono 18 bm. odznaczenie komendantowi tut. Straży 
Pożatnej p. Janowi Czajkowskiemu, który od odrodzenia Polski 
sprawuje tę funkcję w tut. Straży, stojącej na wysokim poziomie.

Kuligi.
L ubaw a W pierwszych dniach lntego spadło nieco śniegu, 

przyszedł mróz i stworzyła się na kilka dni jaka taka sanna. 
Skorzystały z tego dzieci, używając na saneczkach, a szkoły 
urządziły kuligi poza miasto. W projekcie jest jeszcze sporo 
kuligów, które atoli nie wiedzieć, czy przyjdą do skutku.

W 10-lecie Papieża Piusa XI.
Sam pław a. W niedzielę, dnia 14 bm. wzorem innych 

parafij i nasza uczciła dziesięciolecia rządów Ojca św. Wie­
czorem na sali Domu Paraf], odbyła się uroczysta akademja. 
Wieczornicę przy zapełnionej sali Zagaił prezes" Akcji kat. p. 
Raszkowski z Targowiska, wskazując w kilku słowach na postać 
obecnie panującego nim Papieża Piusa XI. Dość obszerny 
i piękny referat o życiu Ojca św. wygłosił prof. Szkoły Roln. 
p, Ludwkzak, wznosząc na zakończenie na jego cześć okrzyir, 
gromko przez obecnyca powtórzony. Na dalszy program z*ło- 
źyty się deklamacje druhów S. M. P. oraz śpiew chórowy tut. 
Kółka śpiew N* zakończenie ks. Proboszcz podziękował wszy­
stkim, którzy przyczynili się do uświetnienia akademji i zaintono 

| wał pieśń „My chcemy Boga*. Akademję zakończono pieśnią 
„Boże, coś Polskę*. W dniu tym domy były udekorowane fla­
gami o barwach papieskich.

Zebrimle w  sprawie budowy kościoła.
Teressewo. W niedzielę, dnia 28 bm. odbędzie się zaraz 

po nabożeństwie w tut. szkole walne zebranie Stów. Badowy 
Kościoła, na które uprasza się o liczny udział. Zarząd.

10-lecie koronacji Ojca św. Plusa XI.
Tylice. W niedzielę, 14 bm. urządziło tut. Kat. Stów. 

Młodzieży Polskiej Męskiej uroczystą akademję. Akademję za­
gaił druh Wicepatron, witijąc licznie zebrane obywatelstwo 
i podając zarazem obszerny program. Potem odśpiewano wspól­
nie jedną zwrotkę „Kto się w opiekę*. Dalej zadeklamował drh. 
Grabowski „Do kościoła*. Chór kościelny pod batutą p. Gruź- 
lewskiego odśpiewał „Hymn papieski*. Drh. wicepatron p. 
Reszka wygłosił piękny wykład o Ojcu św. Piusie XI. Drh. 
Plitt zadeklamował wiersz „Z Piotrowej wyżyn skały , a chór 
kościelny odśpiewał piękną pieśń „Króluj nam, Chryste*, poczem 
nastąpiła jeszcze jedna deklamacja, wygłoszona przez druha Ocz- 
kowskiego „Prośba dzieciny*. Wspólnym śpiewem „My chcemy 
Boga* zakończyła się ta piękna wieczornica.

Należy także wspomnieć o orkiestrze S. M. P. która odegra­
ła kilka utworów muzycznych pod batutą p. Gruźiewskiego, za 
co również należy im się uznanie Dalej należy się podzię­
kowanie Panienkom z chóru kościelnego za czynny udział w 
akademji oraz zarządowi S. M. P. za podjęty trud, a w szczegól­
ności sekr., drh. Priebemn.

Z  Pomorza
Dwa n «szczęśliw e wypadki samochodowe.
Lidzbark. W ub. sobotę w pełud. na szosie Lidzbark—CL 

bórz zderzyły się dwa samocnody osoDowe. Otóż tut kupiec 
p. G. jechał z lekarzem w stronę Cibo.z*, a samochód z maj. 
Ciborza do Lidzbarka. Z powoda okropnej śnieżycy ^zauważył 
jeden samochód drugi, dopiero na odległ. około 5 m. Po­
mimo, że oba jechały bardzo powoli, nie zdołały się wyminąć 
na czas i zostały bardzo uszkodzone. Wypadków w ludziach 
nie było.

Dnia 19 bm. z powodu rzekomo panującej choroby nieroga­
cizny w niektórych miejscowościach b. Kongresówki przyjechali 
do nas tim t handlarzy po zakup, po uskutecznienia którego 
i naładowaniu samochodu ciężarowego udali się w drogę po­
wrotną. Nieszczęście chciało, że w Wysoce obok Działdowa, 
kierujący samochodem przez nieostrożną jazdę najechał na przy 
dróźne drzewo, które powalił na ziemię, uszkodził samochód, 
przyczem jeden z handlarzy został dotkliwie poturbowany. Wo­
bec tego wypadku poturbowanego handlarza i nierogaciznę od­
stawiono furmankami do ich miejsca przeznaczenia, zaś uszko­
dzony samochód, własność jednego z UL handlarzy, przy trans­
portowano końmi z powrotem do Lidzbarka.

Drogo zapłacona aaiwność salt rm
Gmdziąd«- W ub. sobotę przyjechał do Grudziądza w 

| sprawach służbowych sołtys z Linowa, Maciejewski. Przecho* 
| dyącego koło jednejre stauracji n i ul. Toruńskiej p, sołtysa zacze­

piło dwóch eisznanych osobników, którzy zaproponowali odwie­
dzenie restauracji. Ucieszony gościnnością nieznajomych, Macie­
jewski spędził z „miłymi* osobnikami kilsa chwil' przy kieliszku 
„czystej*, a następnie, gdy żegnał się z nimi na ullcv, spostrzegł, 
że zginął mu z kieszeni portfel, w którym znajdowało się 1597 zł 
gotówki. Pieniądze te były własnością gminy. O wypadku 
powiadomiono niezwłocznie policję, która stwierdziła, że specja­
listami są dwaj znani na bruka grudziądzkim złodzieje, Andrzei 
Barliński i Józef Kalsud.

Śm iertelny wypadek.
Kłołm czyno, pow. kartuski. Mistrz rzein. Fntz Ebel 

potknął się podczas pracy w swojej rzezała! tak nieszczęśliwie 
źe wkrótce potem zmarł. Liczył dopiero 25 lat i był od półtora 
roku żonaty.

Kilka s łd * w odpawledzl 
komy należy.

„Głos Pogranicza* łatwy i tani znalazł żer dla siebie. 
Ze sprawy, której dla jej draźliwości żadna iuna gazeta, mająca 
choć odrobinkę poczucia katolickiego w sobie, tykać by się nie 
ważyła, „Głos Pogranicza* stworzył sobie odskocznię do ataku 
na jus. Jemu oczywiście nie przykro pisać o tej sprawie, przy 
której rozchodzi się o powagę stanu kapłańskiego, boć już nie­
jeden dał dowód na to, z jaką lubością on ją podkopuje. 
A najwstrętniej to czyni wtedy, gdy udaje, źe jej bronić pragoie. 
Tak i w tym wypadku. Staje niby to w obronie księdza kat, 
ale równocześnie, wywlekając bolesną sprawę, której wyższe 
względy nakazują wogóle nie poruszać, szasta jego powagą. Wie
0 tem dobrze „Głos Pogranicza*, źe my o tej sprawie się roz­
pisywać nie będziemy i stąd ta jego czopurność, stąd ta jego 
pewność siebie w ataku przeciw nam. My też aai nie myślimy 
sprawić jemu tej przyjemności, by się w tej sprawie z nim 
zapuszczać w polemikę, najpierw ze względu na driźliwość 
sprawy samej, a powtóre dlatego, że „Głos Pogranicza* wogóle 
zbyt mało poważnym wydaje się nam być prząciwnikiem, aby 
sobie zadawać trudu rozprawiania się z nim. Jest zrozumiałe, 
źe pismo takie, które już ledwo zipie i jedynie sztucznie przy 
życiu się utrzymuje, inaczej, jak tylko warcholeniem, ujadaniem
1 użeraniem swego istnienia dokumentować nie jest w stanie. 
Mamy też nadzieję, źe obecnie, kiedy są najlepsze widoki ku 
temu, że jego opiekun również pójdzie na odstawkę i jego „głos* 
rychło zamilknie. A życzyć by tego należało w interesie do­
brej sprawy i powagi obecnej chwili.

O ile więc nie widzimy ani żadnej potrzeby ni najmniejszej 
korzyści rozprawiania się w tej materji z nim, nie chcielibyśmy 
jednego wypowiedzenia pozostawić bez wyjaśnienia, jako spra­
wy ogólniejszej natury, a mianowicie sprawy „Strzelca* jsko 
takiego. Zarzuca się nam, źe my „zohydzaniem* Strzelca
„przeszkadzamy przygotowaniu młodzieży do obrony 
ciężko zdobytej hekatombimi ofiar najlepszych naszych
synów niepodległości Państwa*. Naprawdę! Wolne żarty, 
ale tego to już chyba i w żartach za dużo.
My byśmy mieli przeszkadzać obronie Państwa? My, którzy­
śmy bronili sprawy polskiej przed przemożnym wrogiem nie- 
ugięcie i nieustraszenie i za wszelką ceuę i na wszelki sposób, 
w czasach, zdawało się, beznadziejnego dla nas położenia, my, 
którym tu na Pomorza każda skibka ziemi droga, którzyśmy do 
dna wychylali kielich goryczy niewoli, my byśmy mieli prze­
szkadzać obronie Państwa? Z potworniejszym zarzutem ch^ba 
przeciw nam wystąpić nie było można.

Jeżeli jednak przeciw tego rodzaju organizacji, jak „Strzelec*,
| występujemy, to jedynie i wyłącznie w interesie obrony Pań­

stwa tu na tej najbardziej wysuniętej i eksponowanej placówce. 
Obronić jej i utrzymać ją bowiem zdolna tylko zwarta, zespo­
lona i zgodna pierś całego społeczeństwa. A ten „Strzelec* to 
włsśnie klin, gwałtem wbijany, który tę zwartość i spoistość 
osłabia, rozrywa i rozszczepia. I to ma być robota pożyteczna 
dla Państwa? I gdyby ci panowie od „Strzelca* nie byli 
tak zaryci w swem zaślepieniu partyjnie samolubnem, 
już dawno byliby zaprzestali u nas tej szkodliwej zabawki w 
„Strzelca*. Społeczeństwo pomorskie nie jest znów tak naiwne, 
żeby nie widziało dobrze, dlaczego sanacji tak bardzo zależy 
na „Strzelcu*. A czemu to u niej tak mało popłacają nasze, 
przez nas potworzone organizacje jak „Sokół“, Powstańcy 
i Wojacy, S. M. Pe, harcerze i t. d , które to organizacje rów­
nież mają cele przygotowania obronnego dla Państwa. Czemu 
to musi być koniecznie i jedynie Strzelec? Bo wy coprawda 
mówicie o „obronie państwa*, a w rzeczy samej myślicie o obro­
nie włisnej waszej „ideologji".

Do spełniania tej roli to oczywiście uznajemy Strzelca za 
! zdolnego. Umie on przecież rozbijać wiece, zebrani* 

i posiedzenia innych organizacyj, urządzać pogromy ich 
lokali, ich zabaw, do tej roli to i owszem nadaje on się 
wyśmienicie, ale ażeby umiał bronić Państwa przed
wrogiem, w to my już naprawdę nie wierzymy,
* wy chyba również nie. Dlatego też, jeżeli Wam naprawdę
chodzi tu u nas na Pomorzu o dobro Państwa i zdolni jeszcze
jesteście do tego, aby temu dobru podporządkować swe własne 
względy partyjne, to najbardziej przysłużycie się sprawie obiony 
Państwa, zaniechując dalszego narzucania nam tego, co nam ani 
potrzebne ani pożyteczne ani przyjemne, a co nas mjbardiiej 

i dzieli i rozdwsja. Jeżeli wam na serjo chodzi o pacyfikację 
stosunków na Pomorza, to likwidacją waszego Strzelca naj­
większą przeszkodę usunięcie z drogi ku osiągnięcia tego celu. 
A że pacyfikacja stosunków tu u nas na Pomorza jest ko­
niecznością, o tem chyba nie ma dwuch zdań.

A lfred  »Sztama z B y tom ia
główny bohater z grupy uratowanych w katastrofie na kopalni 
„Karsten-Zentrem* — w szpitala Spółki Brackiej w otoczeniu 

swojej rodziny.

K Ą C I K  R A C J O M  V.
Audycje Polskiego Rad ja w  W arszaw!«.
W torek , 23 bm. 11.45 Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 

13.55, 14.15, 14.50 Płyty gram. 13 40,14.0014.20 Pogadanka roln 
15,15 „Chwilka lotnicza*. 15.25 „Przegląd czasopism kobiecych 
15.45 Giełda pieniężna oraz kom. Centr. Biura Hydr. dl* żeglug 
i rybaków. 15 50 Program dl* dzieci młodych : a) Opowiadań? 
pi. .Zimowy gość Kasi**, b) Transmisja z Wiln* : .Ignasiowi 
skrzypki* J16,20 .O mgławicach* (tr. z Wiln*). 16,40 Płyty gr.n 
17,10 .Upadek ludnościowy Niemiec.. 17,35 Koncert popo: 
w wyk. ork. R. 19,15 'Książki rolnicza*. 19,30 Wiadomośr 
aport. 19,35 Płyiy gram. 19,45 Prasowy Dzień. Radj. 20.0 
Feljeion p. t. .O. R. P. Wilk w Gdyni. 20,15 Koncert popu 
wyk. ork. P. R. 21,55 Skrzynka pocztowa techniczna. 22.1i 
Koncert solistów z Krakow*. 22.40 Dodatek do Pras. Dziennik 
Radj. 22.50 Muzyka taneczna,

Srod*, 24 bm . 11.45 i rzegląd Prasy Polskiej. 12,10, 14.4 
Płyty gram. 15,25 Skrzynka pocztowa. 15,45 Giełda pieni« 
żna oraz komun. Centr. Biura Hydr. dla żeglugi i rybaków 
15,50, 16,40 Płyty gram. 16.20 Odczyt. 16,55 Lekcja jeżyk 
angielskiego, 17.10 „Mandźurja t mój pobyt wwojskn chińskietn 
17.35 Koncert popoł. w wyk. ork. P. R. 19.15 .Komunika 
roln. przysp. roln.*. 19.30 Wiadomości sportowe. 19.35 Płyt 
gram. 19.45 Prasowy Dziennik Radj. 20,00 Feljeton mt 
zyczny z Wilna. 2015 Muzyka lekka ze Lwowa. 21.00 Kw; 
drans literacki: nowela ironiczna p. t. .Sił* pomocnicza*. 21 1 
Koncert wieczorny ork. Filharm. Warsz. 22.30 Dodatek d 
Prasowego Dzień. Radj. 22.45 ,Pol*n — ein Land des Wis 
tersports* (tr. z Krakowa). 23.00 Muzyka taneczna.
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Kino Dźwiękowe 
R E F O R M ” 

Nowemiasto.
n

W Ś R O D Ę ,  DNIA 24 BM. O GODZINIE 5 i 8.15
Najpotężniejszy 100 proc. dźwiękowiec śpiewno-mówiony p, t.

, Król żebraków“.
W roli głównej słowik ekranów świata „JEANETTE MAC DONALD“, znana z „Parady Miłości“ i „Monte Carlo“, wdg. operetki „Vagabond King

W ykonany eałkowieie w naturalnych kolorach.
Z powodu wielkich kosztów nakładu ceny miejsc nieco podwyższone. Passe partout oraz wszelkie zniżki m e w a  żne .

„Król żebraków“ dla dzieci i młodzieży w środę o godz. 5-tej. __________ _
mm

Proleki novel ustawy 
emerytaleel.

Warszawa. Projekt «owej nstawy obejmnje nast.
zmian»: , , .

M nimalny okres słażby, niezbędny do wysługi 
emerytalnej, podniesiony będzie z 10 do 15 lat.

Uposażenie wyniesie za 15 lat 40 proc. Od 15 
do 25 lat wysłng doliczone będ ie do emery- 
tnry po 2.4 proc. za każdy tok, od 25 do 35 lat po 
2.8 proc. za każdy rok.

Opłaty emerytalne będą podwyższone z 5 na 8
proc. . .

Dzięki temn możliwe będzie tworzenie fnndnszn
emerytalnego.

Pełna emerytura będzie wynosiła 92 proc.
Zmiany wejdą w życie z dniem 1 lipca 1933 r. 
Celem jednak zmniejtzenia wydatków na emerytu­

ry, od 1 maja ib. do 1 lipca 1933 r. będzie pobiera­
ne od emerytur 8 proc. opłata. Wyjątek uczyniono 
dla wdów i sierot, których opatrzenie nie przekracza 
50 zł.

Nauczycielstwo I nowela emerytalna.
Warszawa. Wicemin. Starz) ńtki przyjął w środę 

delegację profesorów szkół wyższych i średnich, któ­
rej wyjaśnił szereg wątpliwości w związku z wniesioną 
przez nąd do Sejmu nowelę ustawy emerytalnej. 
Przedstawiciele świata nauczycieliklego intereaowali 
się szczególnie sprawą zaliczenia do lat służby okre­
su pracy przed powstaniem państwa polskiego. Mini­
ster wyjaśnił, że do 15 lat pracy, wymaganych dla 
uzyskania emery tery, wliczany będzie czas pracy w 
państwach zaborczych.

P. W immer pójdzie za Lamotem?
Pod powyższym nagłówkiem „Słowo Pomorskie“

donosi: .
Brodnica. W związku z procesem przeciwko b. 

woj. p. Wronie Lamotowi, w któiym starosta brodni­
cki, p. Wimmer występował jako świadek, ebiegśją ta 
pogłoski, jakoby na stanowisku starosty brodnickiego 
przewidywana były zmiany. — Ew. zmiana przyczy­
niłaby *ię niewątpliwie do pacyfikacji umysłów na 
tut. terenie.

Żądanie obniżenia cen za prąd 
elektrycznny.

Bojkot elektryczności na terenie 'województwa 
łódzkiego. — Za Łodzią poszły miasta 

Częstochowa, Piotrków, Kalisz.
Łódź. Akcja bojkotu prądu elektrycznego na te­

renie województwa łódzkiego rozszerza się.
Zebranie konsumentów elektryczności w T< masze- 

wie uchwaliło żądać obniżki prądu dt 60 grosry. Od­
powiedni memoijał podpisało 2000 konsumentów.  ̂ W 
razie odmowy ze strony elektrowni w dnin 22, t. j. w 
poniedziałek, rozpocznie się na wzór Piotrkowa boj-

W Częstochowie również, mimo że elektrownia 
jeszcze nie odpowiedziała, rozpoczął aię faktyczny

bn  Piotrkowie niektóre fabryki wstrzymały cię  
ściowc rucb, niechcąc się posiłkować energją elek-
tffCSIU(. # .

W Kaliszu również odbyło się zebranie konsu 
mentów elektryczności, na którem uchwalono domagać 
się obniżki cen za prąd.

Komuniści chcą opanować strajk 
w Zagłębiu.

S tarcie  z policją na m asów ce w  kopalni 
„M ilow ice“.

Sosnowice, 20. 2. Strajk w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem trwa nadal, obejmując wszyitkie te kopalnie 
zrzeszone, w których niema dziś świętówek.

Na całym terenie Zagłębia daje się zauwlżyć 
wzmożona agitacja komunistyczna. Komuniści organi­
zują w poszczególnych kcpa la iach  komitety strajkowe, 
chcąc w ten sposób wyrwać kierownictwo strajku 
z rąk Centralnego Związku Górników. W tym celu 
urządzają masówki.

Musnimi u Ojo św.

Painieve tworzy rząd.
Paryż. Prezydent republiki powierzył Painleve'mu 

misję utworzenia gabinetu.

Painleve złożył misję utworzenia rządu.
Paryż, 20. 2. W stb< tę t kcło godz. 5 nad ranem 

b. premjer Painleve zrezygnował ostatecznie z misji 
tworzenia gabinetu. Wyjaśnił on dziennikarzom, że 
lewica poszła mu bardzo na rękę i że odpowiedzial­
ność ?a niedojście do skutku nowego rządu składa 
on na barki prawicy. .

W piątek rzeczywiście młodzież akademicka 
bardzo ostro manifestowała. Grupy młodzieży prze­
ciągały tóżntmi ulicami dzielnicy łacióakiej, próbując 
znowu dostać się do seaatu, przyczem studenci 
głc śno krzyczeli „senatorzy do domu warjatów, sena­
torzy są świnie“ itd.

W sobotę o godz. 9 nno rozpoczęły się po­
nowne pertraktacje w spranie powierzenia komuś 
innemu funkcji tworzenia rządu. Wymieniane jest 
nazwisko Paula Boncours. który przybywa dzisiaj 
wieczorem z Genewy. W chwili obecnej panuje 
zupełna dezorjentacja w kulcaracb Ii by deputowanych 
i senatu. Politycy zdają stbie sprawę z trudności 
położenia i wątpią w możliwość szybkiego wyjścia 
z kryzysu.

Krążownik angielski zbombardowany 
podczas ostrzeliwania fortu Wu-Song.

Londyn, 17. 8. Podczas wczorajszego ostrzeli­
wania okolic fortu Wu Sorg pociiki padały na ujście 
rzeczki Wu-Aag-Pu, pod Szanghajem, gdzie znajduje 
się bsza floty angielskiej. S ieść pocisków padło na 
pokład angielski krążownika pomocniczego „Pawio , 
przyczem dwu marynarzy zostało zabitych, a ośmiu 
rannych. Na krążowniku powstał pożar, który udało 
się jednak stłumić. . . . . . . .

Z powodu tego wypadku dowódca angielskich sił 
zbrojnych w Szanghaju złożył protest w głównej kwa­
terze wojsk japońskich.

Generalna ofensywa wojsk japońskich 
rozpoczęła się dziś rano.

Londyn. Z Tokio doneszą, że generalna ofin- 
zywa wejtk japcńrkieh pod Szanghajem rozpoczęła 
się w sobotę o godzina 7 rano.

Rząd chiń.ki wyrazi geteweść wyecflnia wejsk 
o 20 km., pod walonkiem, że i wojska japońskie 
ccf ią się o 20 km. Prop zycja rządu chińskiego nie 
została, jak donoszą, przez Japonję przyjętą.

Ofensywa *cj«k jjpcńskich rozpocznie ssę, jak 
postanowiono, w sobotę.

W trzecią rocznicę zawarcia traktatu laterańskiego:
Citta del V*tic*ao. Dnia 11 bm , t. j. w trzecią 

rocznicę zawarcia pomiędzy Stolicą św. i królestwem 
Włoch układów latersńskich, przyjął Ojciec św. na 
uroczystej audiencji premjera Wioch Benita Musscli- 
niego. Szefowi rządu towarzyszyli min. spra­
wiedliwości Rocco, podsekretarz stanu w redzie mini­
strów Giunta, w zastępstwie bawiącego w Genewie 
ministra spraw isgt. Grandiego, podsekretarz stanu 
Fani, mstępme ambasador królestwa Włoch przy Wa­
tykanie De Vocchi wraz z całym personelem ambasa­
dy oraz poseł Polverelli, szef biura prasowego.

Podczas audjeacji zastosowany był ceremon­
iał, przewidziany dla premjeiów, jednakże z pewnemi 
zmianami, albowiem premjer Massolini j*«t ponadto 
współtwórcą ugody rzymskiej, w której rocznicę od­
była się włtśaie wymieniona audjencja.

Mussolini wystąpił na aadjeneji w stroju gslowym 
prezesa ministrów, udekorowany nadicym mu przez 
papieża orderem „Złotej Ostrogi“.

Wildom ść o wizycie premjera włoskiego u Ojca 
św. wywołała ogólne zadowolenie. Zapowiedź jej 
nastąpiła oficjalnie ze strony rządu. Oigsn watykań­
ski „L‘Osseivatore Romano* pedał ją w wydaniu, 
specjainem.

Bomba w bazylice św. Piotra w  Rzymie.
Rzym. Dnia 13 bas. wieczorem w bazylice św. 

Piotra w pobl ża grobowca papieża Inocentłg j II zna­
leziono podejrzaną paczkę. Otwarto ją w dniu wczo­
rajszym i okazało się, że była w niej bomba o zna­
cznej aile wybucha.

N oira skarga n iem iecka posła Graebego 
w  Lidze Nar.

Warszawa, 17. 2. Berlińskie Biuro Cenii donosi 
z Gdańska, że przedstawiciele mni*jizości niemieckiej 
w Polsce zgłos i: przez pos. Grscbego dodatkową
skargę do Ligi Narodów, d< tyczącą Zamknięcia Nie­
mieckiego Pr gitrn-ziom *• T zewie.
__uiM M m iuiM W M [i[aiiB im i« inw [nanT m ir«M in iT rT - —  1 ............—— — —— —

Rftieli t© maratsp »
Nowemiasto. Recznr Walne zebranie Slow, Pań Miłosier­

dzia św. Wiać. a Paulo odbędzie się w ś?odę, dn. 24 lutego rb^. 
o godz. 5 po poł. w lokalu Ochronki z następującym porządkiem 
obrad:

1. Zigajenie
2. Odczytanie protokółów
3. Sprawozdanie Zarządu
4. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej
5. Udzielenie Zarządowi pokwitowania za rok ubiegły
6. Uzupełnienie Zarządu

, 7. Uchwalenie budźeta na rok ubiegły
8. Uchwalenie sposobu ściągania składek
9. Wolne wnioski i zakończenie.
W razie nieprzybycia dostatecznej liczby członków odbędzie 

i się drugie tyalne zebrmie o godz. 515 po pcł. tego karnego 
| dnia, z tym samym porządkiem cbiad. Zarząd.
|    ^ , ,-iw,YWfrTmr- ----

j Giełda zbożowa w Poznaniu*
Notowania oficjalne z dnia 19. 2.
Płacono w złotych za 100 kg.

| Zyto »©we 23 CO—23 50
| Pszenica 28 50—24X0

Jęczmień browarowy 23.25—24.25
Owies 20.00—20.50
Mąka żytnia 35 50—36.50
Mąka pszenna 65 proc. 36.50—38.50

gta W Stawicki w Mowcmmieśei«,
ogrieszonia, cediikaja ule odpowiada.

W  en®!* wypadków, epowodowa&yah silą wyższą, prscsstkód w 
strcJkE ttp., wyditwnietwo si® odpowiada m  dostareienlg 

w l m&Ją prmws dosłaganis się ni*dołt*raaoay©fe
nw 4? fdaakodtiwania.

I N ,  1132.
Uchwał®-

Nad majątkiem kupca ALOJZEGO KOPYSTECKIEGO
z NOWEGOM1ASTA wdraża się z dniem dzisiejszym — 19-go 
lutego 1932 r. przed południem o godzinie 9*tej postępowanie

npadloś.iowe.j, z wnioskiem St. Bronikowskiego, właśc. fabryki 
w Grndfiądzn, ul. Gen. Hallera 22, który przedłożeniem wyciągu 
rachunku z dnia 9. XII. 1930 r. wykazał, że przysługuje mu do 
dłużnika pretensja w wysokości 1287,10 zł, a z a rę c z e n ie m  w 
miejsce przysięgi złożonem do akt uwiarogodmł pretensję ę, 
iakoteź okoliczność, że wskutek zajęcia sklepu dłużnika dnia 
12, II. 1932 r. został zamknięty, jako dostateczną podstawę do 
przyjęcia, iż dłużnik stał się niewypłacalnym. .

Jako zarządcę przymusowego wyznacza się Jana Muchlin- 
skiego, sekretarza sądowego w Nowemmieście.

Wierzyciele szukający zaspokojenia z masy konkursowej 
winni wierzytelności swe zgłosić w tut. Sądzie do dnia 12 mar-

M Celem powzięcia uchwały co do pozostawienia dotychcza­
sowego lub wyboru innego zarządcy przymusowego w sprawie 
ustanowienia wydziału wierzycieli oraz postanowienia w ewentl. 
razie co do przedmiotów w § 132 ord konkursowej oznaczonych 
iak i badania zgłoszonych wierzytelności wyznacza się teimin na 
DZIEŃ 21 MARCA 1932 GODZ. 10 w tutejszym Sądzie
Grodzkim pokój nr. 10. . . ,

Osobom, będącym w posiadaniu przedmiotów, należących 
do masy upadłościowej zakazuje się wjpłacać wzgl. wydawać 
dłużnikowi. Równocześnie nakazuje się o posiadaniu przedmio- 
tów donieść i podać wierzytelność dla których żąda się wyłącz­
nego zaspokojenia z tych przedmiotów do dnia 1 marca 1932 r. 
zarządcy przymusowemu.

Nowemiasto, dnia 19 lutego 1932 r,

5. K. 7131.
Przetarg przymusowy.

Nieruchomość, położona w Nowemmieście i w chwili uczy­
nienia wzmianki o przetargu zapisana w księdze gruntowej No­
wemiasto karta 173, obszaru 0 1,64 ha, wartość nżylkowa do po­
datku budynkowego 580 mk, plan z budynkiem na imię Maksa 
Nadolnego, zostanie

Unia 13 m iii 1932 r o godz. 10 przed poł.
w drodze egzekucji wystawioną na przetarg w niżej oznaczonym 
Sądzie pokój nr 10.

Nowemiasto, dnia 11 lutego 1932 r.
Sad Grodzki.

^Sąd^Grodzki.

Polecamy stale świeże

B ATERIE ANODOWE.
A kum ulatory

Ł A D U J E M Y  P O D  G W A R A N C J Ą

I to : duże za 2,—  zł, zaś małe za 1,—  zł.

„D r  w ę c alfi
D R U K A R N I A  I K S I Ę G A R N I A .

Otworzyłem w Lubawie przy ul. Kościelnej nr. 12
p r a c o w n ię  s z e w ie c k ą

i wykonuję wszelkie prace wchodzące w ich zakres, jak równiet 
wykonuję obuwie podług miary 

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.
Jakób Neuuiann, Lubawa.

O b e l g ę
rzuconą n» pana JU LJA N A  
DRESZLERA z GRABOWA,
jakoby tenże zdjął koło z ob­
cego woza, oświadczam, że jest 
nieprawdą, co niniejazem

o d w o łu ją  |
i p. DRESZLERA

przepraszam 
ŁUGIEW ICZ.

Mieś? kanie
do wynajęcia. NOWEMIASTO* 

Łąfcowska 18w

Służąca
potrzebna od zaraz. 
PIASECKA, NOWEMIASTO,

ul. Kościelna 2.

Potrzebny od 1. IV. 32
dotarz.

FRANCISZEK GRAJEWSKI 
SZWARCENOWO.

W s z e l k i e
DRUKI

w y k o n|u j|et po cenach * 
umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca“
w ft o w em nieście.


